


„PRIMARY COLOURS 6” 
W MIEJSKIM CENTRUM KULTURY

„Primary Colours 6” wystawa obrazów 
malarskich 20x20 cm z kolekcji prywat-
nych, której kuratorem jest Paweł Le-
wandowski-Palle. Obrazy te zobaczyć 
można było w Salonie Sztuki Miejskiego 
Centrum Kultury w Ciechocinku.

W szóstej edycji ogólnopolskiej wystawy 
„PRIMARY COLOURS” mieliśmy okazję 
zobaczyć po raz pierwszy w Ciechocin-
ku obrazy malarskie tak znaczących ar-
tystów, jak choćby profesorowie Paweł 
Jarodzki z Wrocławia, Piotr Klugowski 
z Torunia, Sławomir Toman z Lublina czy 
Wojciech Zubala z Warszawy.

Po raz pierwszy w Salonie Sztuki MCK 
swoją twórczość zaprezentowali: Mar-
celina Groń, Jarosław Grulkowski, Paweł 
Kaszczyński, Filip Niziołek, Alicja Po-
pławska-Sołtys, Marlena Promna, Joan-
na Stefańska, Henryk Szypuła, Natalia 
Tarnawa, Andrzej Boj Wojtowicz i  An-
drzej Zwierzchowski.

Wyjątkową uwagę zwracało także 
uczestnictwo Przemysława Klimka, któ-
ry na początku tego wieku, przed dwu-
dziestu laty prezentował tutaj swoje 
młodzieńcze obrazy, będąc laureatem 
Ogólnopolskiego Konkursu Malarskiego 
dla dzieci i młodzieży „Człowiek i jego 
praca”.

Henryk Szypuła - Polanica Zdrój, „Księga skał i kamieni”
technika akrylowa na płótnie bawełnianym, 2020

Marcelina Groń - Wrocław, „PC”
 technika akrylowa na płótnie bawełnianym, 2019

Wojciech Zubala - Konstancin, „XXX” 
technika akrylowa na płótnie bawełnianym, 2020
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OGŁOSZENIA
MASZ PROBLEM - ZADZWOŃ 

TELEFON W SPRAWIE SENIORA

722 090 098
RADA MIEJSKA SENIORÓW

PUNKT TERAPEUTYCZNY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
Zażywających Środki Psychoaktywne
czynny w piątki w godzinach 16-18
w Klubie Senior + „Niezapominajka” przy ul. Mickiewicza 10.

PUNKT PROFILAKTYKI UZALEŻNIEŃ
przy ul. Tężniowej 6 w Ciechocinku
czynny jest w każdą środę od godz. 17 do godz. 20
i w każdy czwartek  od godz. 17 do godz. 20 z wyjątkiem sierpnia.

BEZPŁATNE PORADY PRAWNE
Prawnik przyjmuje w każdy piątek w godz. 10-14 w Urzę-
dzie Miejskim w Ciechocinku przy ul. Kopernika 19 (po-
kój nr 7, budynek II; tel. 54 416 18 00, wew. 120).
Punkt pomocy prawnej funkcjonuje na podstawie Ustawy 
o nieodpłatnej pomocy prawnej. Z porady prawnika może 
skorzystać m.in. młodzież do 26. roku życia, seniorzy po 
ukończeniu 65 lat, kombatanci i weterani, osoby posia-
dające ważną Kartę Dużej Rodziny, osoby korzystające z 
pomocy społecznej i kobiety w ciąży. Przez cały 2020 rok 
porady udzielane są w każdy piątek w godz. 10-14.

Burmistrz Ciechocinka działając w oparciu o art. 35 ust. 
1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce 
nieruchomościami ( Dz.U. z 2020 r. poz. 65.), informuje, 
że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w 
Ciechocinku przy ul. Kopernika 13 oraz na stronie inter-
netowej http://www.bip.ciechocinek.pl zamieszczono 
wykazy nieruchomości stanowiącej własność Gminy 
Ciechocinek przeznaczonej do sprzedaży.

Od dnia 19 października 2020 r. odwołane są dyżury radnych w Urzędzie 
Miejskim w Ciechocinku.

Mieszkańcy mogą kontaktować się z radnymi e-mailowo lub za pośrednic-
twem Biura Organów Samorządowych 

(tel. 54 283 63 05, e-mail: radamiejska@ciechocinek.pl)

Dyżury

17 listopada zmarł płk dr n. med. Michał Mikłaszewicz, 
były komendant Wojskowego Szpitala Uzdrowiskowe-
go, Honorowy Obywatel Ciechocinka.
 
Urodził się 15 maja 1922 r. we wsi Raczkany koło Ba-
ranowicz. Studiował medycynę w Mińsku i we Wrocła-
wiu. Rozpoczął pracę naukową w Zakładzie Anatomii 
Prawidłowej i w I Klinice Chorób Wewnętrznych. Po-
wołany do wojska  w 1955 r. został wyznaczony na sta-
nowisko starszego asystenta Sanatorium Wojskowego 
w Kudowie Zdroju. Uzyskał tam specjalizację II stopnia 
z chorób wewnętrznych, awansował na stopień kapita-
na. Od 1960 r. pełnił stanowisko ordynatora oddziału 
leczniczego. W  czerwcu 1962 r. mjr Michał Mikłasze-
wicz otrzymał nominację na stanowisko zastępcy ko-
mendanta do spraw lecznictwa Wojskowego Zespołu 
Sanatoryjnego w Ciechocinku. W 1963 r. obronił pracę 
doktorską. Nieustannie się szkolił u najlepszych specja-
listów w  dziedzinie kardiologii, neurologii i medycyny 
fizykalnej. Opublikował wiele prac naukowych. W 1973 
r. awansowany na stopień pułkownika. W 1971 r. został 
mianowany komendantem Wojskowego Zespołu Sa-
natoryjnego w Ciechocinku, które unowocześnił. Dbał 
o  warunki bytowe kadry. Pracownicy zawdzięczają Mu 
mieszkania w trzech nowych budynkach. Za Jego kie-
rownictwa powstał budynek obecnego 22. Wojskowego 
Szpitala Uzdrowiskowo-Rehabilitacyjnego - „Jubilata”.

Dr Michał Mikłaszewicz nie stronił od pracy społecznej. 
Był radnym w Kudowie Zdroju i w Ciechocinku, wielolet-
nim przewodniczącym ciechocińskiego koła Polskiego 
Towarzystwa Balneologii i Medycyny Fizykalnej oraz 
koła Związku Byłych Żołnierzy Zawodowych i Oficerów 
Rezerwy WP, wiceprezesem koła Związku Kombatan-
tów RP i Byłych Więźniów Politycznych, prezesem koła 
Polskiego Związku Łowieckiego. Po przejściu na emery-
turę w 1988 r. pracował też w wielu innych sanatoriach.

W 1996 roku został Mu przyznany tytuł Honorowego 
Obywatela Ciechocinka. W jednym z wywiadów wyznał: 
- Pracowałem zawsze dla naszych chorych, sanatorium 
wojskowego, naszego miasta, ale nigdy nie myślałem, że 
może to być wycenione w takiej skali. Odszedł człowiek 
życzliwy ludziom i bardzo skromny. Jak mówił: - Byłem  
po prostu lekarzem, który miał ambicje dobrze wykony-
wać swoje obowiązki. Kochał Ciechocinek, przyczynił 
się do likwidacji w nim barier architektonicznych, jego 
unowocześnienia. Cieszył Go rozwój uzdrowiska. Ulu-
bionym miejscem Jego spacerów był park Sosnowy. 

Został pochowany na cmentarzu parafialnym przy 
ul.  Wołuszewskiej w Ciechocinku.
				                Aldona Nocna

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Informujemy, że od dnia 2.11.2020 r. Punkt Informacji Tury-
stycznej w Ciechocinku mieszczący się przy ul. Zdrojowej 2B 
będzie otwarty w godzinach 7:30-15:30 od poniedziałku do 
soboty.

Na turystów czekają tutaj informatory, mapy, wydawnictwa 
poświęcone Ciechocinkowi i regionowi, a także materiały 
promocyjne i wiele innych pamiątek od toreb i koszulek po 
breloki.

Mając na uwadze bezpieczeństwo zarówno Państwa, jak 
i  naszych pracowników prosimy, aby do Punktu Informacji 
Turystycznej wchodzić w maseczkach, najlepiej pojedynczo, 
maksymalnie we dwie osoby. Ponadto, jeżeli to tylko możli-
we, zalecana jest płatność bezgotówkowa.

Zmiana godzin otwarcia 
Punktu Informacji Turystycznej
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#Zdaniem Psychologa

ZRZUĆ MASKĘ 

Wszyscy po trochu ukrywamy coś, co wy-
daje się nam skazą, czymś co spowodowało 
niezadowolenie tych, którzy byli bądź są 
dla nas najważniejsi. To rozbudziło w nas 
wstyd i niechęć do samych siebie. I to sta-
ło się powodem zakładania masek. Wszy-
scy je nosimy. Jedni od czasu do czasu, inni 
tylko w niektórych sytuacjach albo przed 
niektórymi ludźmi. Raz jedną, raz inną lub 
też zawsze tą samą, która ciasno już do nas 
przyległa. 

Po co? Bo próbujemy się przed czymś obro-
nić, staramy się coś ukryć, obawiamy się 
czegoś, wstydzimy bądź chcemy coś dzięki 
niej uzyskać. Jednocześnie żyjemy w cią-
głej obawie, że ktoś zajrzy pod maskę lub 
ją przejrzy na wskroś i świat nas odtrąci. 
W rezultacie, chcąc uniknąć odrzucenia 
przez innych, odrzucamy samych siebie. 
Zakładając maskę, nie godzimy się na sie-
bie, spychamy głęboko swoje uczucia. Im 
bardziej nie podobamy się sami sobie, tym 
sztywniejsze maski zakładamy. Ceną za ich 
noszenie jest zaprzeczenie prawdziwemu 
sobie, utrata naturalnych zdolności, obniżo-
na umiejętność odczuwania radości, spoko-
ju, mądrości, twórczości i szczęścia. Nosze-
nie masek spala ogromne pokłady naszej 
psychicznej energii - to jak niekończący się 
angaż w sztuce zwanej życiem na deskach 
teatru codzienności. Niebezpieczeństwo 
zakładania masek polega na tym, że tracimy 
kontakt ze swoją prawdziwą naturą i głębią 
swojego odczuwania. Cierpimy z powodu 
niskiego samouznania, a wyjście do ludzi 
coraz bardziej nas męczy. Maski są efek-

tem odrzucenia siebie. Zapoczątkowane 
w dzieciństwie zachowania obronne kiedy 
to poczuliśmy sie zawstydzeni, winni lub 
opuszczeni zabieramy ze sobą w dorosłość. 

Czasem niezwykle trudno jest odpowie-
dzieć sobie na pytanie, czy noszę maskę czy 
to jestem „ja”. Obserwacji siebie i autoanali-
zy niełatwo się nauczyć. Przede wszystkim 
trzeba zdobyć się na bezwzględną uczci-
wość w samoocenie. Trzeba umieć i chcieć 
zajrzeć w głąb siebie, zaakceptować własne 
niedoskonałości. Właśnie to jest najtrud-
niejsze. Rozpoznanie swojej maski jest 
pierwszym krokiem na drodze do spotkania 
z sobą takim, jakim jest się naprawdę. Zrzu-
cenie maski bardzo weryfikuje otoczenie, 
zostają ci na których tak na prawdę nam 
zależy i którzy nie wymuszają na nas zakła-
dania masek. Przestając ukrywać, również 
przed sobą możemy zdobyć się na to, by się 
zmienić, doskonalić i uczyć nowych rzeczy. 
A nasze otoczenie może nas w tym wspie-
rać. Wtedy będziemy świadomie wybierać 
sytuacje, osoby i swoje zachowania. Kto nie 
zdejmie sam przed sobą swojej maski, bę-
dzie co najwyżej ją udoskonalać lub zmie-
niać jedną na drugą. Chowając się za nimi 
przyjmujemy założenie, że nie można nas 
pokochać, zaakceptować lub w jakikolwiek 
sposób przyjąć bez korekty. Łudzimy się, że 
jeśli się odpowiednio przyozdobimy, udamy 
kogoś innego, to będą się z nami przyjaź-
nić, ufać nam i pragnąć z nami być. Nawet 
kiedy to się udaje to pojawia się problem, 
tli się zwątpienie pod tytułem: które JA 
jest kochane? Kochają nie mnie, ale maskę. 

AUTOR: MONIKA KOFEL-DUDZIAK

#ZDANIEM PSYCHOLOGA

Pojawia się smutek odrzucenia, nie wiemy 
czy jesteśmy warci przyjaźni i miłości. Jeżeli 
maski pomagają nam poruszać się między 
ludźmi, będziemy stopniowo tracić poczu-
cie własnej wartości. A jeśli mimo masek 
nie pozyskamy przyjaciół, to poczujemy się 
jeszcze gorzej. Muszę być całkiem do nicze-
go, bo tak staram się ukryć cechy, których 
w sobie nie lubię, a mimo to nie chcą mnie. 
Tymczasem inni intuicyjnie wyczuwają 
nasze maski i to ich przede wszystkim nie 
lubią, a nie nas. Do zerwania maski trzeba 
dojrzeć, trzeba nabrać odwagi, trzeba po-
czuć się bezpiecznie i mieć siłę dźwignąć 
konsekwencje tej zmiany. Kiedy dojrzejesz 
do tego kroku najpierw wychyl się spod 
maski i zacznij mówić szczerze, co myślisz. 
Nie musisz odrazu obnażać się na środ-
ku największego placu w mieście mówiąc 
o  najgłębiej skrywanych sprawach osobi-
stych. Kiedy wychodzisz z kryjówki, nigdy 
do końca nie wiesz, co na ciebie czeka. Mo-
żesz jednak przekonać się, że bez maski lu-
dzie bardziej ci zaufają. Tylko w ten sposób 
przekonasz się, kto jest twoim prawdziwym 
przyjacielem. Kiedy zerwiesz maskę, to do-
piero zobaczysz często wypowiedziane bez 
słów, w postawie, geście, spojrzeniu to, co 
kojące i najważniejsze: że nie musisz uda-
wać, lubię cię i tak; że nie musisz kłamać 
bo znam prawdę o tobie i nie musisz się 
bronić bo nie chcę cię skrzwdzić. Nie cho-
waj się przed wszystkimi, na zawsze. Kiedy 
będziesz już gotowa/y zrzuć maskę, odkryj 
swoje JA i zacznij nowe życie.

Monika Kofel-Dudziak
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ALDONA NOCNA

ODO BUJWID 

#Na deptaku w Ciechocinku

#Na deptaku w Ciechocinku

Przez dziesiątki lat do uzdrowiska przyjeżdżało 
wielu znanych ludzi. Podczas spacerów w ale-
jach parkowych można było spotkać aktorów, 
polityków, dziennikarzy czy pisarzy. Cykl „Na 
deptaku w Ciechocinku” poświęcony jest cie-
chocińskim śladom interesujących postaci, 
a jest ich naprawdę bardzo wiele.

Jeden z najciekawszych polskich naukow-
ców pojawił się w Ciechocinku jako młody 
człowiek. Odo Bujwid studiował medycynę 
na Uniwersytecie Warszawskim. Już wtedy 
dał się poznać jako wybitna postać. Podczas 
pobytu na kuracji w Ciechocinku zaintere-
sował go skład powietrza pod tężniami. Plo-
nem jego działań były prace zamieszczone 
w „Gazecie Lekarskiej”: „Poszukiwania jodu, 
bromu i ozonu w powietrzu tężni ciecho-
cińskiej” i „Wiadomości o źródle siarczanym 
w Ciechocinku”. To właśnie on w znacznym 
stopniu przyczynił się do spopularyzowania 
leczenia górnych dróg oddechowych pod 
tężniami. Wyniki jego badań podkreślali 
później Aleksander Stockman i prof. Jan  
Szmurło. Okazało się, że tężnie są nie tylko 
ważnym elementem w procesie pozyskiwa-
nia soli, lecz mają również walory lecznicze.

Kim był poszukiwacz ozonu tężniowego? 
Odo Bujwid wywodził się ze zubożałej 
szlachty litewskiej. Urodził się 30 listopada 
1857 r. w Wilnie. Jego rodzina przeniosła 
się do Warszawy, gdzie ojciec Feliks dostał 
posadę urzędnika w magistracie. Bujwid 
studiował medycynę na Cesarskim Uni-
wersytecie Warszawskim. Specjalizował 
się w bakteriologii i w tym celu odbył staże 
zagranicą. Dzięki pomocy Tytusa Chałubiń-
skiego w 1885 roku uzyskał stypendium 
z Kasy im. Józefa Mianowskiego i wyjechał 
do Berlina na kurs prowadzony przez Ro-
berta Kocha. Po powrocie utworzył w swo-
im mieszkaniu w Warszawie pracownię 
bakteriologiczną, pierwszą tego typu pra-
cownię na ziemiach polskich. Potem wyje-
chał do Paryża, gdzie w Instytucie Pasteura 
pozyskał wiedzę dotyczącą szczepień prze-
ciwko wściekliźnie. Po powrocie założył 
w Polsce Instytut Zapobiegania Wściekliź-

Aldona Nocna

nie, była to zatem druga w Europie stacja 
szczepień. W  1890 roku Bujwid założył 
również pierwszy w Polsce zakład badania 
żywności. 

Co ciekawe, badacz nie wahał się ekspery-
mentować na sobie. Na wiadomość o od-
kryciu przez Kocha w roku 1880 szczepionki 
przeciw gruźlicy Bujwid ponownie wyjechał 
do Berlina. Uczony przyjął Polaka z dużą re-
zerwą, ale zaimponowała mu zgoda młode-
go uczonego na eksperyment wstrzyknięcia 
płynu. Bujwid o mało co nie przypłacił tego 
życiem, a Koch zmienił stosunek do Polaka.

Odo Bujwid chętnie dzielił się zdobytą wie-
dzą i wynikami badań, organizował kursy 
dla lekarzy, współpracował z tajnym Uni-
wersytetem Latającym, którego był wykła-
dowcą. W 1893 r. przeniósł się do Krako-
wa, gdzie na Uniwersytecie Jagiellońskim 
objął Katedrę Higieny. Aktywnie pracował 
społecznie. Przyczynił się do założenia wo-
dociągów i sieci kanałów w mieście. Uczył 
zasad higieny mieszkańców wsi. Jego dom 
był ogniskiem myśli postępowej i nieusta-
jącym klubem dyskusyjnym. Bujwid był 
zwolennikiem upowszechnienia oświaty, 
współtwórcą miejscowego koła Towarzy-
stwa Szkoły Ludowej. To także inicjator Klu-
bu Rotary w Krakowie. Reprezentował ide-
ały humanizmu i radykalizmu społecznego, 
walczył nieugięcie ze wstecznymi wpływa-
mi kleru na terenie placówek oświatowych 
i w środowisku uniwersytetu, co było przy-
czyną jego prześladowań na Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Razem z żoną Kazimierą z Klimontowiczów 
– sufrażystką i demokratką zorganizował 
pierwsze gimnazjum żeńskie. Popierał wal-
kę kobiet o dopuszczenie do studiów uni-
wersyteckich. Zadbał oczywiście o dobre 
wykształcenie swoich córek. Stworzył pry-

watny instytut pasteurowski, który potem 
rozwinął się w wytwórnię surowic i szcze-
pionek. W 1894 r. wyprodukował pierwszą 
polską surowicą przeciwbłoniczą. Szczepie-
nia uratowały życie tysiącom dzieci.

Propagował esperanto jako język świato-
wy. Sam władał biegle tym językiem. Został 
honorowym członkiem Polskiego Klubu 
Esperanckiego oraz prezesem Międzynaro-
dowego Stowarzyszenia Naukowców Espe-
rantystów. Dzięki przyjaźniom, które zawarł 
w kręgach esperantystów, odbył dwie po-
dróże do Brazylii, gdzie prowadził badania 
naukowe.  

W czasie I wojny światowej wspierał Le-
giony Polskie, jego zakład dostarczał bez-
płatnie żołnierzom szczepionki i surowice. 
W okresie międzywojennym został człon-
kiem Rady Przybocznej Prezydenta.

Zajmował się promocją zdrowia, lansując 
zdrowy styl życia oraz fizyczną aktywność. 
Był człowiekiem niezwykle pracowitym 
i zorganizowanym. Jego córka Jadwiga 
Demlowa pisała: „Nie znosił lenistwa, mar-
notrawstwa, był wrogiem zaciętym picia 
wódki, palenia papierosów, gry w karty 
i przebywania w knajpach.” Sam był abso-
lutnym abstynentem. 

Miał sześcioro dzieci. Szczególnie wyróżni-
ły się córki: Helena Jurgielewicz, która jako 
pierwsza kobieta w Polsce zdobyła dyplom 
weterynaryjny, Zofia Mostowska  i Kazimie-
ra Rouppertowa (notabene synowa współ-
założyciela Towarzystwa Przyjaciół Ciecho-
cinka Henryka Roupperta), które ukończyły 
medycynę oraz Jan Bujwid, znany przed 
II wojną światową hodowca bydła, nauko-
wiec i wybitny trener wioślarstwa.  

Odo Bujwid zmarł w czasie okupacji 
26  grudnia 1942 r. Pochowany jest na 
Cmentarzu Rakowickim w Krakowie. 
W 1964 roku, staraniem wnuków profesora 
Bujwida, Jerzego i Czesława Mostowskich, 
otwarto poświęcone mu muzeum w kamie-
nicy przy ul. Lubicz 34 w Krakowie, w której 
mieszkał i gdzie założył wytwórnię surowic 
oraz szczepionek, dostarczającej Polakom 
w czasie okupacji hitlerowskiej szczepionki 
przeciwko durowi plamistemu. Uczony był 
też autorem wspomnień, które spisał po 
śmierci ukochanej żony, zatytułowanych 
„Osamotnienie”. Przeszedł do dziejów me-
dycyny polskiej jako pionier bakteriologii. 
Był szlachetnym człowiekiem o bardzo po-
stępowych poglądach.
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Odkryj Ciechocinek!
Jesień w pełni w Ciechocinku

fot. Justyna Małecka


